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„Dziwne pomysły."NMLKJIHGFEDCBA

D oszły m nie w ieści, że niejedni rodaćy —  
przybysze na artykuł .D ziw ne pom ysły* się o- 
burzają, a naw et grożą prokuraturą.

Przekonany jestem , że ci rodacy przybysze, 
którym chodzi rzeczywiście o dobro O jczyzny  
całej i Pom orza, którzy  chcą z  tubylczą ludnością  
w spółpracow ać, w  krytyce nie  dopatrują  się w ca­
le ujem nych lub szkodliw ych zam iarów , że ra ­
czej uznają, iż pożyteczniej jest, m ów ić otw arcie  
i szczerze o w szystkich bolączkach, niż gdyby  
tajnie i skrycie takie spraw y om aw iano.

O tw arte w ypow iadanie żalów i skarg daje 
m ożność i okazję do w yłuszczenia m oże  odm ien ­
nych zapatryw ań i naw et m oże przeciw nych do­
w odów . W ten sposób spraw a się w yjaśnia 
i następuje w zajem ne porozum ienie, a uchyla 
się ciche, tajne niezadow olenie i skrytą krytykę, 
która m ogłaby być nader szkodliw a.

O tw arte w ypow iadanie bolączek daje m iaro­
dajnym  czynnikom m ożność zbadania przyczyn  
niezadow olenia i m ożliw ego usunięcia ich,, —  
albo daje okazję do publicznych w yjaśnień u- 
spokajających.

Pow ażni rodacy — przybysze bez w ątpie ­
nia przyznają prasie praw o i obow iązek w ypo ­
w iadania opinji, krytykow ania i w yrażania ży ­
czeń obyw ateli.

N asza prasa narodow a, aczkolw iek nieraz 
z ostrą w ystępuje  krytyką, zaw sze m a w e w szy- 
stkiem na oku jeden cel: .dobro społeczeń ­
stwa całego, dobro O jczyzny*, a nie chodzi 
jej o jakie korzyści dla tych, lub ow ych klik, lub  
partyj, bo usunięcie przyczyn, -lub pow odów  do  
skarg i żalów w ychodzi na dobro  całego narodu

N asze krytyki w porów naniu do krytyk, 
jakie zam ieszczają różne pism a lew icow e w in ­
nych częściach naszej O jczyzny, jakie w ygłasza­
ją różni lew icow cy w  Sejm ie, lub  na publicznych 
zebraniach, są bardzo pow ściągliw e, a góruje w  
nich zaw sze m yśl szlachetna, przysłużenia się 
dobru całej O jczyzny.

Prawdziwy patrjota bez w zględu na to , z 
jakiej części O jczyzny pochodzi, czytają kry ­
tyki, żale, lub skargi, zastanow i się nad tem , 
jakby m ożna bolączki załagodzić, jakby należało  
przyczyny skarg usunąć, a m ając w zgląd na  
dobro ogółu przyłoży rękę do w spółpracy. Ża­
den patrjota nie m oże tw ierdzić, że u nas w szy­
stko jest dobrem , przeciw nie pow ie sobie, że u  
nas są jeszcze liczne niedom agania, które konie­
cznie i bezw zględnie trzeba usuw ać, jeżeli chee- 
m y postępow ać ku dobrem u. Salus B eipublice  
guprem a lex dobro R zeczypospolitej, dobro całe- 
to narodu najw yźszem  jest praw em , lecz należy 
się zasadę należycie  rozum ieć  i pojm ow ać.

N ajw yźszem praw em jest oczyw iście praw o- 
B oże, a praw a i dążności, zm ierząjąoe ku utrw a­
leniu dobra R zeczypospolitej, m uszą być zgodne  
z praw em  B oźem , gdyż praw a św ieckie, sprze­
ciw iające się praw u B ożem u, koniecznie w yjść- 
by m usiały na szkodę O jczyzny.

Praw dziw y  patrjota  uzna, że są u nas jesz­
cze ludzie, którym  w ięcej chodzi o  w łasne dobro, 
niż o dobro narodu, że są ludzie, którzy niedo- 
rośli zadaniom , które spełniać m ają, że przyna­
leżność partyjna, koligacje, przyjaźń, lub zna­
jom ości w ięcej czasem w ażą, niz osobiste zalety  
i kw alifikacje. —

Jeszcze inny zauw ażam y objaw ujem ny w  
naszych stosunkach, niezgodny z praw dziw ą  de­
m okracją.

Są u nas dość liczni, którzy dostaw szy się  
na to , lub ow o stanow isko, w ynosząsię zanadto  
ponad ogół obyw ateli, otaczają się  nim bem  zbyt 
w ysokiej godności i pow agi, — a czasem traktu ­

ją niżej postaw ionych|niedość  uprzejm ie, albo  na­
w et lekcew ażąco, zapom inają zaś, że w inni być  
przystępnym i dla w szystkich, a m ianow icie  dla  
tych najm niejszych braci, którzy  najw ięcej po ­
m ocy i życzliw ej rady potrzebują. Są u nas  
też tacy, którzy każdą krytykę stosunków poj ’ 
m ują jakby osobistą obrazę, a nie um ieją spra­
w y traktow ać rzeczow o, nie zrozum ieją, fże m o­
żna być w ręcz przeciw nego zdania, a osobiście  
m im oto żyć w najlepszej kom ityw ie.

. N iestety w ielu z naszych rodaków -przyby ­
szów w m aw iają sobie, że o w iele w yżej stoją, 
niż przeciętny Pom orzanin, lub Poznańczyk, że 
przynoszą nam zacofańcom  w yższą kulkurę, że 
zatem z góry i bez zastrzeżeń  należą im  się w yż- 
ższe w zględy.

Tacy to zarozum ialcy nie znoszą  żadnej kry ­
tyki, każdą krytykę pojm ują jako josobistą za­
czepkę, bo zdaje im się, że są osobiście nienaru­
szalni i że nienaruszalne są one urządzenia, do  
których w jakim kolw iek stosunku żyją. Tacy  
to w łaśnie byw ają najw iększą przeszkodą do  
w yrów nyw ania tych i ow ych przeciw ieństw i 
nieporozum ień, tacy to niestety utrudniają zbli­
żenie się i w spółpracę tym  pow ażnym  i zacnym  
rodakom  =  przybyszom , którzy do nas w  najle­
pszej przybyli intencji i pracują pilnie, rzetelnie  
i ofiarnie, —  a takich zacnych, pow ażnia i u- 
znania godnych znajdziem y w szędzie, — także  
w W ąbrzeźnie. Zacni rodacy-przybysze w cale  
nie zam ykają oczu na różne niedom agania, na  
błędy też tych lub ow ych bliższych  sw ych ziom ­
ków , a bardzo ubolew ają nad tem , że niejedni 
nieodpow iedni ludzie w yw ołują niechęć, podej­
rzenia i nieufność. Zacni i św iatli rodacy «=  
przybysze uznają także, że różne zarządzenia 
nie są odpow iednie dla naszych stosunków , że 
zbyt m ało liczą się z długoletniem i przyzw ycza ­
jeniam i i ze stanem  cyw ilizacji i kultury, jakie  
Zachodnie części Polski osiągnęły, a rozum ieją  
dobrze, że m y pragniem y >odrzucenia tych rze­
czy, które jaw nie są szkodliw e lub, ujem ne, że 
jednak słusznie żądam y, by pow ażano i zacho ­
w ano to , co w  praktyce okazało się  dobrem ; ro­
zum ieją, iż słusznie dom agam y się zdrow ego  po­
stępu, że nie chcem y, by eksperym entow ano  z 
naszą szkodą; rozum ieją dobrze, że jako  rów no ­
upraw nieni obyw atele żądam y słusznie, by m o­
żliw ie uw zględniano w szędzie tubylców , posiada­
jących kw alifikacje m oralne i fachow e. N ie od  
m aw iam y praw a do posad rodakom  z innych  
części O jczyzny, o ile brak tutejszych, lecz nie 
chcem y, aby nas rodacy z innych części Polski 
lub z obczyzny przybyli traktowali jako  obyw a­
teli II czy III klasy. R ozum ny Pom orzanin  nie 
tw ierdzi w cale, że tylko Pom orzanie  lub  Poznań- 
czycy są jedynie dobrzy i dzielni, raczej bez o- 
gródek przyznajem y, że też u nas nam nożyło  się 
po w ojnie ludzi o w ątpliw ej w artości, że  i u  nas 
są ludzie chciw i w ielkich dochodów przy m ożli­
w ie m ałej pracy, że byli i są ludzie niesum ienni 
i nierzetelni, którym  nie należy pow ierzać od­
pow iedzialnych stanow isk. N ie solidaryzujem y 
się z nim i w cale, a stanow czej, ostrej krytyce  
takich osobników lub ich  czynów  przy  kia  śniem y, 
czego dow odem  choćby krytyki M ateusza  w  „G a­
w ędach*, które znajdują dużo uznania.

K orespondencje i artykuły, um ieszczane da­
w niej w G ł. W ąbrz. jasno  określały, jak pojm uje­
m y nasz stosunek do  rodaków z innych dzielnic, 
że z zacnym i, uczciw ym i, rzetelnym i patrjotam i 
chętnie chcem y w spółpracow ać, że w cale nie za­
zdrościm y im stanow isk, jeżeli gorliw ie i przykła­
dnie pracują.

To też sądzę, że na odn. krytyki nie ^obu­

rzają się“ oni zacni przybysze.
Innym  zaś na uszko pow iem : G dybyście 

poszli niepoznani m iędzy lud i m iędzy  inteligen­
cję Pom orza i Poznańskiego, usłyszelibyście kry ­
tyki, których słabym  tylko echem są krytyki, 
w prasie się ukazujące.

A leż pow iedzą niezadow oleni: Takie kry ­
tyki w prasie zdolne obniżyć zaufanie ludu, a  
w rogie czynniki tylko czyhają na nie, by obni­
żać nasz autorytet za granicą. Stara to piosen­
ka tak często pow tarzana, a nader szkodliw a  
dla narodu, dla O jczyzny. Za granicą stokroć 
ostrzejsze krytyki w ypow iada się i pisze, gdy  
chodzi o dobro publiczne. G dy u nas ktoś w y­
głosi dosadniejszą krytykę lew icow ych rządów , 
nazyw ają go praw ie .zdrajcą*.

G dyby ktoś ' w ystąpił z taką krytyką, jak  
niedaw no M illerand, cała lew icaw ołałaby o pro ­
ces za zdradę stanu, —  lecz cisza panuje, albo  
pisze się zjadliw e artykuły i głosi kłam stw a, 
przeciw  narodow com , jeżeli żądają ukarania ja­
w nych zbrodni i w ystępków .

N aszym obow iązkiem obyw atelskim jest u- 
silne staranie się o usuw anie niedom agań, na­
praw ę błędów, aby nasza O jczyzna stanęła na  
szczytnej w ysokości. D latego też krytyka nie­
dom agań lub błędów  jest czynem  obyw atelskim , 
ba naw et obow iązkiem .

Z krytyki „Pom orzanina* każdy nieuprze- 
dzony łacno w yczyta i w yczuje tę intencję pa­
triotyczną, a  w  szczerym  patrjotyżm ie .Pom orza­
nin* nie chce ustąpić  pierw szeństw a sw oim kry ­
tykom . Tubylcy zaś — także inteligenci, o ile 
dochodzą  m nie w ieści, solidaryzują się z autorem , 
raczej m ów ią, że jeszcze za m ało i za w zględnie 
pisał. Pom orzanin.

W g ró ż n ie n ie p re z y d e n ta R z e c z y p o s p o Iite j 

p rz e z O jc a ś d .
W arszaw a. D nia 31 grudnia p. Prezydent 

przyjął w  pałacu  B elw ederskim  M rg. Lauri, nun ­
cjusza apostolskiego na  audjencji pryw atnej, pod ­
czas której nuncjusz z polecenia O jca św . w rę­
czył p. Prezydentow i R zplitej w raz z listem od­
ręcznym  Jego Św iątobliw ości 2  m edale ze złota, 
które w r. 1900 papież Leon X III po zakończe­
niu roku św iętego stosow nie do  zw yczaju zam u­
row ał w t z  w . św iętych w rotach B azyliki św . 
Piotra, który to rok jubileuszow y, czyli rok  
św ięty przypada co 25 lat. O becny rok św ięty  
rozpoczął się 24 grudnia 1924 r., w którym  to  
dniu przy zachow aniu uroczystego cerem onjału, 
papież Pius X I otw orzył zam urow ane w rota, 
które będą otw arte przez cały czas  obecnego ro ­
ku św iętego. W yjęte przy tej okazji zam uro ­
w ane przed 25 laty  m edale, O jciec św . stosow nie  
do zw yczaju rozdaje na pam iątkę  osobom , które  
chce specjalnie w yróżnić. Poniew aż m edali ta­
kich szczerozłotych o  w ysokiej -artystycznej w ar­
tości byw a tylko 12, przyznanie  2 dla p. Prezy ­
denta R zplitej jest dow odem ojcow skiej m iłości 

z jaką O jciec św ięty odnosi do Polski. W  liście 
odręcznym  O jciec św ięty  w szczególnie gorących  
słow ach udziela sw ego  błogosławieństw a apostol­
skiego p. Prezydentow i R zplitej, jego rodzinie, 
oraz całem u narodow i polskiem u.

W czasie audjencji p. Prezydent R zplitej 
w ręczył nuncjuszow i apostolskiem u odznakę  
W ielkiej W stęgi O drodzenia Polski.

poźyczKa aąenfcańsKa dla polski.
W arszaw a. .Przegląd W iecz.* dow iaduje 

się, że prem  jer G rabski odbył w  ostatnich dniach, 
konferencję z posłem Stanów  Zjednoczonych Pe- 
arsonem  w  spraw ie pożyczki 50 m iljonów doi,



k tó rą  P o lsk a m a  z a c ią g n ąć w  A m e ry c e . P o d p i­
sa n ie u m o w y w  sp ra w ie te j p o ż y c zk i n a s tą p ić  

m a 5 s ty c z n ia .
L o n d y n . .U n ite d  P re sse * d o n o si z N o w eg o  

Jo rk u , ż e w k o la ch b a n k ie ró w a m e ry k a ń sk ic h  
p a n u je p rz e k o n a n ie , ż e z p o c z ą tk ie m  lu te g o  b r. 
n a s tąp i w  S ta n ac h Z jed n o c z o n y c h su b sk ry b c ja  

p o lsk ie j p o ż y c zk i.

P i^ v te c ie n a Z a m k u  w  d n iu 1 s ty c z n ia  
1 9 2 5 F o k u .

W . d n iu 1 s ty c z n ia p a n u P re z y d e n to w i  
R z ec z y p o sp o lite j o  g o d z . 9  ra n o sk ład a li w  B e l­
w e d erz e ż y c z en ia n o w o ro c z n e c z ło n k o w ie p e rso ­
n e lu  k a n c e la r ji  c y w iln e j,  a d ju ta n tu ry  g e n e ra ln e j,  
o fic e ro w ie sz w a d ro n u  i k o m p a n ji p rz y b o c z n e j.

O  g o d z . 1 0 .3 0 p a n P re z y d e n t w  o to c z e n iu  
sz e fa k a n c e la rji c y w iln e j, g e n e ra ln e g o  a  I ju ta n ta  
i a d ju tan tó w  p rz y b o c z n y c h  u d a ł s ię  sa m o ch o d e m  
n a Z a m ek , g d z ie w  c h w ili p rz y ja z d u p a n a P re ­
z y d e n ta  w y w iesz o n o  n a m a sz c ie sz tan d a r P re ­
z y d e n ta R z e c z y p o sp o lite j. K o m p a n ja p rz y b o ­
c z n a  o d d a w a ła h o n o ry  w  d z ie d z iń c u  z a m k o w y m ,  
o rk ie s tra o d e g ra ła h y m n n a ro d o w y . P a n  P re ­
z y d e n t p rz y w ita n y  u  s tó p sc h o d ó w W ład y s ła -  
w o w sk ic h p rz e z d y re k to ra p ro to k o łu , o ra z  p rz e z  
p e rso n e l z a rz ąd u Z a m k u , u d a ł s ię n a ty c h m ia s t 
d o k a p lic y , g d z ie p rz y  w e jśc iu  d o sa li C a n a le tta  
o c z ek iw ał p a n  p re m je r G ra b sk i w  o to c z en iu  rz ą ­
d u . K a p e lan  k s . p ra ła t T o k a rz e w sk i o d p ra w ił 
c ich ą m sz ę św ię tą , p o c z e m  p a n  P re z y d e n t R z e ­
c z y p o sp o lite j u d a ł s ię d o  sa li M a rm u ro w ej. T u  
p . P re z y d en t p rz y ją ł k s . k a rd y n a ła R a k o w sk ie ­
g o , p . p . : m a rsz a łk a se n a tu T rą m p c z y ń sk ie g o , 
w ic e m a rsz a łk a  J . M o ra c ze w sk ie g o , k tó ry  sk ła d a ł 
ż y c z e n ia w  im ie n iu  S e jm u , p . p re m je ra  W ł. G ra b ­
sk ie g o  w ra z z c a ły m  rz ą d e m  i p . p re z e sa S ą d u  
N a jw y ż sze g o W . S e y d ę .

T y m c z a se m  w sa li R y c e rsk ie j z g ro m a d z ił  
s ię c a ły k o rp u s d y p lo m a ty c z n y .

P rz y b y łe g o  z sa li M a rm u ro w e j p a n a  P re z y ­
d e n ta p o w ita ł p rz em o w ą n u n c ju sz a p o s to lsk i 
m g r. L a u ri,  n a k tó rą o d p o w ie d z ia ł p . P re z y d e n t.

P o  sk o ń c zo n y c h p rz e m o w ac h  p a n  P re z y d e n t  
p rz y w ita ! s ię z e w sz y s tk im i d y p lo m a tam i i p o  
sk o ń cz o n y m  c e rd e ‘u o p u śc i! sa lę .

W  sa li A ssa m b lo w e j z g ro m ad z iły s ię ty m ­
c z a se m d e le g a c je : d u c h o w ie ń s tw a w szy s tk ic h  
w y z n ań , d a le j, d e le g a c je S e jm u  i S e n a tu , g e n e -  
ra lic ji, ra d y  m ie jsk ie j, se n a tó w , w y ż sz y c h  u c z e ln i, 
u rz ęd n ik ó w  p a ń s tw o w y c h , o ra z p rz e d s ta w ic ie le  
ró ż n y c h s to łec z n y ch  in s ty tu c y j rz ą d o w y c h sa ­
m o rz ą d o w y c h  i p ry w a tn y c h , p ra g n ą c y ch z ło ży ć  
G ło w ie P a ń s tw a  n o w o ro c z n e  ż y c z e n ia .

O  g o d z . 1 2 m in . 2 0 p a n  P re zy d e n t w sze d ł  
n a  sa lę A ssa m b lo w ą , k tó rą  o b sz e d ł w o k o ło , p rz y j­
m u ją c ż y c ze n ia  o d  p rz e w o d n ik ó w  p o sz c ze g ó ln y c h  
p rg a n iza c y j i g ru p .

P o  w y słu c h a n iu ż y c ze ń p . P re z y d e n t w y ­
g ło s ił p rz e m ó w ien ie , p rz y ję te p rz e z z e b ran y c h  
o k la sk a m i, p o c z e m  o g o d z in ie 1 3  m . 4 5 p rz y  
d ź w ię k a ch  h y m n u n a ro d o w e g o o p u śc ił Z a m ek ,  
p d a jąc s ię d o  B e lw ed e ru .

Orgie pijakóD d  czasie pasterki po 
kościolacli.

W katedrze byli w kapeluszach i z papiero­
sami. W kościele św. Antoniego tańczyli.

L w ó w . D o ja k ie g o z d z ic z en ia d o sz ło p o  
w o jn ie  św ia d c z y fa k t,  k tó ry  p o d a je m y  z a  p ism e m  
Iw o w sk iem . W ie k  N o w y “

T e g o ro k u  K o n sy sto rz  m e tro p o lita ln y z e z w o ­
lił , a b y  p o w ilji w n o c y p o k o śc io ła c h o d p ra ­
w io n o p a s te rk i. T y m c z a se m  p e w n a C z ę ść sp o ­
łe c z eń s tw a n a sz e g o d o w io d ła , ż e n ie d o ro s ła d o  
te g o , a b y  d la n ie j w  n o c y  o d p ra w ia n o c e re m o n -  
ja ły  re lig ijn e . D o w o d e m  te g o  d w a sk a n d a licz n e  
z a jśc ia , ja k ie m ia ły  m ie jsc e w  c z a s ie p a s te rk i w  
k a te d rz e  i  w  k o śc ie le  św . A n to n ie g o  n a  Ł y c z a k o w ie .

D o k a te d ry  w  c z a s ie p a s te rk i w e sz ło c z te r ­
d z ie s tu  m ę ż cz y z n w  k a p e lu sz a c h i z p a p ie ro sa ­
m i, o ra z c y g ara m i w  u s ta c h . C z ę ść z n ic h  p o ­
d e sz ła , a ż p o d sa m  o łta rz g łó w n y . D w a j w y ­
w ia d o w c y  p o lic y jn i, k tó rz y w ó w c za s w  k o śc ie le  
m ie li s łu ż b ę , b y li w o b e c ty c h o so b n ik ó w b e z ­
ra d n i i z e w z g lę d n n a u św ię c o n e m ie jsc e n ie  
m o g li e n e rg ic z n ie z  c a ły m n a c isk ie m w y stą p ić ,  
z w ła szc z a w o b e c p rz e w a ż a ją c e j  lic z b y  p o d p ity c h .  
D o p ie ro  c z ę ść z n a jd u ją c y c h s ię w  k o śc ie le k o b ie t 
p o d n io s ła  o g ó ln e sz e m ra n ie , w  c z as ie c z e g o n ie ­
k tó rzy  o so b n ic y  p o z d e jm o w ali k a p e lu sz e . W sp o ­
m n ia n i w y w ia d o w c y re la c jo n o w a li, ż e m ę ż cz y z n  
ty c h  b y ło  c z te rd z ie s tu ,  g d y ż w sz y s tk ic h p o licz y li.

W ię c e j je szc z e n ie p rzy z w o ic ie z a c h o w a li s ię  
ć i, k tó rzy  p rz y sz li n a p a s te rk ę d o k o śc io ła św . 
A n to n ie g o . — - T u  p rz e d e w sz y s tk ie m  p ija n e  o so ­
b y  to rs ja m i z a n ie c z y sz c za ły  k o śc ió ł,  a  g d y  n a c h ó ­
rz e p o c z ę ła p rz y g ry w a ć m u z y k a , ta ń cz y li w  n a ­
w ie k o śc ie ln e j.

W y p a d k i te n ie w ą tp liw ie sp o w o d u ją , ż e w  
p rz y sz ło śc i K o n sy sto rz  n ie  p o z w o li n a  o d p ra w ia -  
p ie p a s te re k  w  n o c y .

Sensacyjny krok natrymooialng 
85-Ietflkgo generała.

M a d ry t. S ły n n y  g e n e ra !  h isz p ań sk i, V e y le r ,  
k tó ry  w n a jn o w sz e j h is to r ji H isz p a n ji o d e g ra !  
z n a c z n ą ro lę ? ja k o p rz y w ó d c a p a rtji m ilita rn e j 
i m in is te r w o jn y , lic z ą c y o b e c n ie la t 8 5 , n ie o -  
m ie sz k a ł m im o sw eg o p o d e sz łeg o w iek u , z ło ż y ć  
p rz e d św ia te m  d o w o d u , iż n a  z a w a rc ie z w ią z k u  
m a łż e ń sk ieg o n ig d y n ie je s t z a p ó ź n o . Z a z n a ­
c z y ć p rz y te m  n a le ż y , ż e g e n e ra ł V e y le r o d z n a ­
c z a s ię w y ją tk o w ą , ja k  n a  je g o  w ie k , k rz e p k o -  
śc ią f iz y c z n ą . Z n a jd u je s ię o n o b e cn ie  je sz c z e  
w  c z y n n e j s łu ż b ie  i c o d z ie n n ie  u rz ą d z a g o d z in n ą  
p rz e  ja zd ę  k o n n ą . S k ło n n o śc i d o o rg a n iz o w a n ia  
b u n tó w  i z a m a c h ó w , n ie o s łab i! w  n im  je g o  p o ­
d e sz ły  w iek . Je sz cz e p rz e d  k ilk o m a  m ie sią c a m i  
m ó w io n o , ż e g e n e ra ł V e y n er p la n u je u rz ą d ze n ie  
z a m a c h u s ta n u , k tó re g o c e le m  b y ło b y  o b a le n ie  

d y k ta to ra P rim o d e  G iv ery .
C iek a w sz e je sz c z e o d sa m eg o  z a m ia ru  o ż e ­

n ie n ia s ię są p rz y cz y n y , k tó re  te g o g e n e ra ła d o  
tą k ie g o  n ie zw y k łe g o  k ro k u  sk ła n ia ją . R z e c z  p rz e d ­
s ta w ia s ię m ian o w ic ie ta k : Je d y n y  sy n  g e n e ­
ra ła , k tó ry  b e z .w ła sn e j w in y  ro z w ió d ł s ię z e  sw o ­
ją m a łż o n k ą , ż y je z p e w n ą k o b ie tą , z  k tó rą  m a  
d w o je d z ie c i. Id z ie z a te m  o to , a ż e b y  te  d z ie c i 
m o g ły  k ie d y ś n o s ić n a z w isk o Y e y le ra , g d y ż w  
p rz e c iw n y m  ra z ie  ró d te n z u p e łn ie  b y w y m arł. 
P o n ie w a ż w e d łu g u s ta w y h isz p a ń sk ie j, ro z w ie -  
d z o n y  sy n  n ie m o ż e s ię  p o n o w n ie o ż e n ić , p rz e to  
o jc iec je g o m u si u c z y n ić z s ieb ie o fia rę , o ż e n ić  
s ię z k o c h a n k ą  sw e g o  sy n a , k tó re j d z ie c i, b ę d ą c e  
w ła śc iw ie je g o w n u c z k a m i, u z n a z a sw o je w ła ­
sn e , d z ię k i  c z e m u  b ę d ą  m o g ły  n o s ić  je g o  n a z w isk o .

Personel poselstoasoDieckiego Dezoang 
do oatgcbiniastODego opuszczenia Rnglji.

L o n d y n . P e rso n a l p o se ls tw a  so w ie c k ieg o  z o ­
s ta ł w e z w a n y  p rz e z  w ład z e  a n g ie lsk ie  d o  n a ty ch ­
m ias to w e g o  o p u szc z e n ia L o n d y n u , g d y ż w ład z e  
m ie jsc o w e m e c h c ą p rz e d łu ż y ć p e rso n a lo w i p o ­
se ls tw a k a rt, z e z w ala ją c y c h  n a  p o b y t w  s to lic y .

P o z a te m  w sz y sc y o b y w a te le ro sy jsc y o trz y ­
m y w a ć b ę d ą w izy , z e zw a la ją c e im  c o n a jw y że j  

n a  5  d n i p o b y tu .

K a n a d a sz u k a k o lo n is tó w .
L o n d y n . W e d łu g w iad o m o śc i z O ta w y  rz ą d  

k a n a d y jsk i z a p o w ie d z ia ł w ro k u  1 9 2 5 w ie lk ą  
k a m p a n ję e m ig ra c y jn ą . R z ąd  k a n ad y jsk i p ra ­
g n ie  sk o lo n iz o w ać n o w e  te re n y  i licz y p rz y te m  
n a  n a p ły w  e m ig ra n tó w  z  H o la n d ji,  A n g lji,  F ra n ­
c ji, B e lg ji, P o lsk i, Jo g u s ław ji i S k a n d y n a w ji. 
T e n a ro d y  z d a n ie m  rz ą d u  k a n a d y jsk ieg o  d o s ta r­
c z a ją n a jle p sz y c h o sa d n ik ó w . N a to m ia s t rz ą d  
c z y n ić b ę d z ie tru d n o śc i d la  im ig ra c ji z  N ie m ie c , 
d la teg o , ż e e m ig ran c i n ie m ie c c y  n a le ż ą p rz e w a ­
ż n ie d o g ru p y  o só b z k la sy  z b a n k ru to w a n e j n ie  
u m ie ją c e j p ra c o w a ć n a ro li.

Okupacją JMonji będzie przedłużona.
P a ry ż . P ra sa p a ry sk a c a łk o w ic ie a p ro b u je  

p o s ta n o w ie n ie  p rz e d łu ż e n ia  c z a su  trw an ia o k u ­
p a c ji w K o lo n ji. ‘P e tit P a ris ie n “ p isz e : N a ­
le ż y p o d k re ś lić , ż e je ż e li a rg u m e n tac ja F ra n c ji 
i B e lg ji ró ż n i s ię n ie c o n a p u n k c ie m o ty w ó w ,  
w y su n ię ty c h  p rz e z A n g lję d la u z a sad n ie n ia  e -  
w a k u a c ji, to  je d n a k ż e w szy s tk ie trz y k ra je są  
c a łk o w ic ie z g o d n e p o d  ty m  w z g lę d e m , ż e e w a ­
k u a c ja K o lo n ji w  c h w ili  o b e cn e j je s t  n ie m o ż liw a .

Wiadomości potoczne.
W ą b rz e źn o , d n ia  5 s ty cz n ia  1 9 2 5 r .

Kalendarzyk, p o n ie d z ia łe k 5 s ty c z n ia W ig . T e les fo ra ,  
w to re k 6 s ty cz n ia O b ja w . P . T rz ec h K r. 
ś ro d a 7 s ty c z n ia L u c ja n a i Ju lja n a m .

W sc h ó d s ło ń c a o g o d z . 8 ,1 4 z a c h . s ło ń c a o g o d z . 3 ,5 3 .

— Na szkołę Salezjańską o fia ro w a ł  p . S ta ­
n is ła w  M a k o w sk i z W ą b rz eź n a 5 z ł. P ie n ią d z e  
w y sła liśm y  d o p o w y ż sz e g o z a k ła d u .

N a k o śc ió ł w  G d a ń sk u o fia ro w a ł p . S ta n i­
s ła w M a k o w sk i z W ą b rz e ź n a 5 z ł. P ie n ią d z e  
p rz ek a z a liśm y  n a  rę c e p . C z y ż e w sk ie g o  w  G d a ń ­
sk u .

— Ustalenie cen spirytusu i wódek 
monopolowych. W e d le ro z p o rz ą d z e n ia  M in is tra  
S k a rb u  z d n ia 2 7 g ru d n ia 1 9 2 4 . o d d n ia 1 s ty ­
c z n ia 1 9 2 5 . o b o w ią zu ją p o n iże j p o d a n e c e n y  
sp rz e d a ż n e sp iry tu su  1 0 0  p ro c , z a 1 litr :

a )  z a  sp iry tu s  o c z y sz cz o n y  d o  w y ro b u w ó d e k  
c z y s ty c h  5 ,6 7 z ł.

b )  z a sp iry tu s o c z y sz c z o n y d o w y ro b u w ó ­
d e k g a tu n k o w y ch 6 ,4 4  z ł.

c )  z a  sp iry tu s  o c z y sz c z o n y  d la a p te k , n a  c e le  
d o m o w e, le c zn ic ze  i  n a u k o w e ,  d o w y ro b u  c u k ie r­
k ó w  i t . p . p rz e d m io tó w sp o ż y w cz y c h  : d o n a ­
c z y ń o d b io rc y —  7 ,3 0 ., w n a c z y n ia ch sp rz e ­
d a w c y  —  7 ,5 0  z ł.

d )  z a sp iry tu s o c z y sz c z o n y d o  w y ro b u p a -  

c h n id e ł  i  w sz e lk ie g o  ro d z a ju  k o sm e ty k ó w *—  2 ,O O z ł.
e )  z a sp iry tu s o c z y sz c z o n y  d o m a so w e j fa ­

b ry k a c ji ś ro d k ó w  le c z n ic z y c h , d o  w y ro b u e te ru ,,  
e se n c ji i t . p . c e lo m  p rz e m y s ło w y m  1 ,0 5 z ł.

f)  z a sp ir itu s d o w y ro b u o c tu  —  6 5 g r.
Z a  je d en  litr sp ir itu su  sk a ż o n e g o  5 5 g r.
Z a w ó d k i m o n o p o lo w e :

a )  m o c y 4 5  p ro c . 1 .1 .1 .0 ,7 5 1 . 0 ,6 1 .0 ,5 1 0 ,3 1 .0 ,2 5  1 . 
w  h u rc ie  3 ,0 9  2 ,3 2  1 8 5  1 ,5 5 6 ,9 3 0 ,7 7  ił .
w  d a ta lu  3 ,5 6  2 ,6 7  2 ,1 4  1 7 8 1 0 7 0 8 9  ,
b )  m o c y 4 0 p ro c .
w  h u rc ie  2 ,7 5  2 ,0 6  1 ,6 5  1 ,3 8  0 ,8 3 0 6 9  »
w  d e ta lu  3 ,1 6  2 ,3 7  1 ,9 0  1 ,5 8  0 ,9 5  0 ,7 9  .

- - Poznań. T ra g ic z n a  śm ie rć  u rz ę d n ik a  k o ­
le jo w e g o .) W  p o n ie d z ia łek o k o ło g o d z . 7 -m e j 
s ta rsz y p rz o d o w n ik  to ru , F a b ic h n a s ta c ji G łó ­
w n a , u d a ją c s ię d e s łu ź b y ,  k o n tro lo w a łk o le ji  s tw ie r ­
d z ił w łaśn ie ,  c z y  n a  p rz e  je źd z ie  p o m ię d z y  b a r  je ram i 
w  p o b liż u  s ta c j  in iem a  g o ło le d z i; w  c h w ili  te j  n a d ­
sz e d ł p o c ią g  to w a ro w y  z P o z n a n ia d o  W ą g ro w c a  
—  F a b ic h , c h c ą c g o w y m in ą ć , d o s ta ł s ię p o d  
z d ą ż a ją c y z p rz e c iw n e j s tro n y p o c ią g o so b o ­
w y d o G n ie z n a ta k n ie sz c zę ś liw ie , ż e p a ro w ó z  
ro z b ił m u g ło w ę i p o sz a rp ą ł rę k ę . Ś m ierć n a ­
s tą p iła w  k ilk a m in u t p o  s trasz liw y m  w y p a d k u .  
Ś p . F a b ic h p ra co w a ł w  s łu ż b ie c z y n n e j 3 3 la ta  
i b y ł w z o re m  su m ie n n eg o u rz ę d n ik a . O sie ro c ił  
ż o n ę i 7 d z iec i.

— Zwracamy uwagę n a  o g ło sz e n ie  p . F r.  
C z a rn e c k ie g o , k tó ry  o b o k sw e j h u rto w n i o tw o ­
rz y ł d e ta lic z n y sk ła d to w aró w  k o lo n ia ln y c h  i  d e ­
lik a te só w . D la p p . g o sp o d a rz y p o le c a  w ie lk i  z a ­
ja z d , c iep łe i z d ro w e s ta jn ie d la k o n i. P o w y ż ­
sz ą f irm ę p o le c am y p o p a rc iu  p rz e z m ie jsc o w e  
i o k o lic z n e o b y w a te ls tw o .

— Gąsiorki. P o w . s ta ro g a rd z k i. (N ie b e z ­
p ie c z n a b a n d a .) Z ło d z ie je , k tó rzy w ła m a li s ię  
sw eg o  c z asu (1 1 lis to p a d a z r .) d o  m ie sz k a n ia p . 
F ra n c isz k a M e lle ra  w  G ą sio rk a c h  i z a b ra li w szy ­
s tk o , p ró c z m e b li, są , z d a je s ię , c i sa m i, k tó rz y  
w ła m a li s ię n a p o c z ą tk u g ru d n ia w  K o śc ie ln e j 
Ja n i d o  sk ła d u p . K ru ż y ck ie g o . Z o s ta li o n i u ję ­
c i- B y ła to b a n d a z o rg a n iz o w an a , k tó re j h e r ­
sz ta m i b y li A n to n i L ic z m a ń sk i i B o le s ła w  Ć w i­
k liń sk i z R z e rz ęc in a , Jó z e f K o p ro w sk i z N o w e j-  
c e rk o w i i L e o n N o w a k z P iase cz n a . W e d łu g  
z e zn a ń  ic h  d z ia ła li o n i w e d łu g  p e w n e g o z g ó ry  
n a ta jn y c h  z e b ra n iac h o b m y ś lan e g o p la n u . P o  
k a ż d e j z a ś w y p ra w ie u d a n e j u rz ą d z a li o n i so b ie  
w ie lk ą  h u la ty k ę ,  u ż y w ają c  sm a c zn y c h  p ie c ze n i  g ę s i, 
k u r, p ijąc  w ó d k ę  itd . P rz y z n a li s ię  o n i, ż e p rz e d  
św ię ta m i B o ż e g o  N a ro d ze n ia z a m ie rz a li  u rz ą d z ić  
je szc z e c z te ry w ięk sz e w y p ra w y , p o m ię d z y in -  
n e m i'p o s ta n o w ili b y li o b ra b o w a ć  k o śc ió ł p a ra  
f  ja ln y w  D z ie rz ą żn ie . W  sa m  c z as n a s tą p iło u  
ję c ie  c a łe j sz a jk i, k tó ra  s ie d z i  o b e cn ie  w  b e z p ie c -  
n e m  m ie jsc u p o d  k lu c ze m .

Drobne wiadomości.
ZE ŚWIATA.

— Narzeczony w roli nożowca. M ie sz k a ­
n ie c w si K lą tw y , g m .  T y sz o w c e ,  p o w . T o m a sz o w ­
sk ie g o —  K iry ło  S e rg ju sz , la t 2 8 , u s iło w a ł p o ­
z b a w ić ż y c ia sw ą n a rz e cz o n ą Ju ż a k Z o fję , z a d a ­
ją c je j w  k la tk ę p ie rs io w ą z  p ra w ej  s tro n y  d w ie  
ra n y  o s try m  p rz e d m io te m . P o  d o k o n a n iu w y ­
ż e j w y m ie n io n e g o c z y n u  K iry ło z b ieg ł w n ie -  
w iad o m em  k ie ru n k u . D o c h o d z e n ie i p o sz u k iw a ­
n ie p ro w a d z i s ię .

— Tajemniczy strzał i zabójstwo. N ie ­
z n a n y sp ra w c a z a s trz e lił z k a ra b in u  p rz e z  o k n o  
w  m ie sz k a n iu Ja n a B o lec k ie g o , la t  4 2 ,  m iesz k ań ­
c a w si P rz y to c z n o , g m - Ł y so b y k i, p o w . Ł u k o w ­
sk ie g o . O  z a b ó js tw o  p o d e jrza n y je s t i z a trz y ­
m a n y  P a w e ł P ie trz a k , m iesz k . w si K rę p a , g m . 
Ł y so b y k i, p o w . Ł u k o w sk ie g o . D o c h o d ze n ie  w  
|0 k u .

Nieszczęśliwy wypadek na kolei. Ż o ł«  
n ie rz  8 2 p . p . w  B rz eśc iu  — N o w a c k i S ta n is ław  
p rz y  s tac ji T e re sp o l u s iło w a ł w y sią ść  z p o c ią g u  
p o d c z a s b ieg u , p rz y c z e m  d o s ta ł s ię p o d k o ła  p o ­
c iąg u , k tó re  o b c ię ły  m u p ra w ą , n o g ę p o w y ż e j  
k o s tk i, o ra z p o k a lec z y ły  g ło w ę : P o u d z ie le n iu  
p o sz k o d o w a n em u  p o m o c y  p rz e z le k a rz a w o jsk o ­
w e g o  n a  s t. B ia ła , te n ż e w  s ta n ie  c ięż k im  u m ie ­
sz c zo n y z o s ta ł w  sz p ita lu  św .3  K a ro la -B o ru m e u -  
sz a w  B ia łe j.

— Napad rabunkowy.* D n ia 3 1 . X II. 1 9 2 4  
r . o  g o d z . 1 3 -e j n a  trak c ie  Jó z e fó w  —  T o m a sz ó w  
d o k o n a n y z o s ta ł n a p a d ra b u n k o w y  n a A b ra m a  
W a jn tra u b a i R a fa ła W a js le rd e ra , k u p c ó w  z T o ­
m a sz o w a , p rz y c z e m  W a jn tra u b o w i|z ra b o w a n o  5 6  
z ł. 6 0  g r. W a jsle d e ro w i 7 z ł. 5 0 g r. N a p ad u  d o ­
k o n a n o n a te re n ie g m . P a s ie k i. P o  d o k o n a n iu  
n a p a d u  n a p a s tn icy  u d a li s ię w  k ie ru n k u W ó lk i  
Ł o s in iec k ie j. D o c h o d z e n ie i p o sz u k iw a n ia z a ­
rz ą d z o n o .

— Zatonięcie parowca japońskiego. Z  
T o k io  d o n o sz ą , ź e  p a ro w iec w T w a n to m a ru “ z a to ­
n ą ł z p o w o d u  b u rz y  w o k o lic y  K u ru g a . Z a ło ­
g a p a ro w c a licz y ła 1 5 0 o só b , z k tó ry c h z d o ła li  
u ra to w a ć s ię  k a p ita n , 5 o fic e ró w i 7 0 m a ry n a ­
rz y . D o ty ch c z a s w p o b liżu m ie jsc a w y p a d k u  
w y ło w io n o  8 z w ło k . L o sy  re sz ty  z a ło g i  n ie z n a n e



ROZMAITOŚCI. .

Żmija w żołądku dziewczęcia. 'ZYXWVUTSRQPONMLKJIHGFEDCBA
W  k lin ic e u n iw ersy tec k ie j w  B e rn ie z m a rła  

•n ie d a w n o w śró d  p o tw o rn y c h  m ęk 2 0 -le tn ia c ó r- f 
k a z a m o żn e g o sz w a jc a rsk ie g o o b y w a te la z iem ­
sk ie g o M a rja R o sse r , s tu d e n tk a  ta m te jsz e g o u -  
n iw e rsy te tu . D z ie w cz y n a w p rz e c iąg u c a łe g o  
m ie s ią c a  u sk a rż a ła  s ię n a s tra sz n e  b ó le w  o k o li- j 
c y ż o łą d k a . W sz y s tk ie  w y s iłk i le k a rz y  sp e c ja li- ’ 
s tó w , n ie w y łą c z a ją c  z n a k o m ite g o  p ro feso ra , k tó -  
ry  sp e c ja ln ie p rz y b y ł z P a ry ż a c e le m  p o s ta w ie - ; 
n ia d ja g n o z y , sp e łz ły n a n ic z e m . D o p ie ro p o ■ 
śm ie rc i n ie sz c z ę ś liw e j p a c je n tk i, d y re k to r k lin i- ; 
k i, p ro f . d r . B ra u n  w in te re s ie n a u k i w y je d n a ł  
u  ro d z in y  z m a rłe j z e zw o le n ie  n a d o k o n a n ie se ­
k c ji z w ło k , k tó rą te ż  n ie zw ło cz n ie p rz e p ro w a d zo ­
n o . S e k c ja d a ła w y n ik  p o p ro s tu  se n sac y jn y , 
n ie n o to w a n y d o ty c h c za s  w  d z ie jac h m e d y c y n y : < 
w ż o łąd k u  z m a rłe j m ian o w ic ie z n a jd o w a ła s ię i 
ż y w a ż m ija , k tó ra o m a l, ż e n ie u k ą s iła p ro fe so - ; 
ra , d o k o n y w u ją c e g o se k c ji. P rz y cz y n a  śm ie rc i . 
m ło d e j d z iew c zy n y  s ta ła  s ię d la  le k a rz y  z u p e łn ie ' 
ja sn a . U p rz e d n io  p rz y p u sz cz a n o , ż e p rz y c zy n ą  
c ie rp ie ń  je s t w rz ó d w e w n ę trz n y ,  w z g lę d n ie  sp u - i 
c h liz n a w  o k o lic y ż o łą d k a , d la teg o  te ż z a le c o n o  
c h o re j p rz e s trz e g a n ie śc is łe j d je ty . O tó ż , z a o b - ? 
se rw o w an o w ó w c z a s , ż e  c z e m  m n ie j p o ż y w ie n ie  
p rz y jm o w a ła  c h o ra , te rn s tra sz n ie jsz e  s taw a ły  s ię  
je j c ie rp ie n ia , —  w id o cz n ie ż m ija , n ie o trz y m u - ; 
ją c d o s ta te c z n e g o  p o k a rm u  z  z e w n ą trz n a d g ry z a ­
ła śc ia n k i ż o łą d k a sw e j  x  n ie szc z ęś liw e j o fia ry . ' 
K ied y z a ś d z ie w c z y n a o trzy m y w ała p o s iłe k  ।  
ż m ija z a sp a k a ja ła  sw ó j  a p e ty t, a b ó le n a  p e w ie n , 

c z a s u s ta w a ły .
Ja k  s ię o k a za ło  z p ó ź n ie jsz eg o d o c h o d ze n ia ,  

n a k ilk a m ies ięc y  p rz e d śm ie rc ią M a rja R o sse r  
o d b y w a ła w y c ie c zk ę w  g ó ry ,  p o d c z a s k tó re j n a ­
p iła s ię w o d y z p e w n e g o le śn e g o  ź ró d ła , k tó re  
z d o łan o u s ta lić . W  p o b liż u w sp o m n ia n e g o ź ró - i 
d la  i w  n ie m  sa m e m  ro z p le n iła  s ię w ię k sz a  i lo ść  
ż m ij. W e d łu g w sz e lk ie g o p ra w d o p o d o b ie ń s tw a  
n ie sz cz ę ś liw a w ra z z w y p itą w o d ą p rz e łk n ę ła  
m a le ń k ą , d o p ie ro n a ro d zo n ą ż m ijk ę , k tó ra p ó ­
ź n ie j ro z w in ę ła s ię  w  je j ż o łą d k u  i s ta ła s ię  p rz y - . 
c z y n ą  je j p rz e d w c z e sn e g o z g o n u .
Ojciec chciał sprzedać 12-letnią córkę do 

domu rozpusty. ।
B e rlin . W śró d sz e re g u p ro c e só w , z a jm u ją - j 

c y c h o p in ję n ie m ie c k ą , a  św ia d c zą c y ch  o  w y ją t-  
k o w e m  z d z icz e n iu , w y w o ła n e m  w o jn ą i in n e m i  
o k o lic z n o śc ia m i z w rac a  u w a g ę p ro c e s w  H ild e s -  
sh e im , g d z ie p rz e d są d e m p rz y s ię g ły c h s ta n ą ł 
o jc ie c rz em ieś ln ik , k tó ry  c h c ia ł sp rz ed a ć  sw o ją • 
1 2 -le tn ią c ó rk ę z a  2 0 0 0 m a re k  d o  d o m u  p u b lic z ­
n e g o w  A rg en ty n ie . S k a z a n o g o  n a d w a la ta  
w ięz ien ia .
Różnica pomiędzy ambasadorem a posłem.

P o lsk a u z n a n a z o s ta ła  p rz e z F ra n c ję i W ło ­
c h y ja k o w ie lk ie m o c ars tw o . T e rn sa m em  p o ­
s ło w ie ty c h  p a ń s tw  b ę d ą m ie li  o d tą d  ty tu ł a m ­
b a sa d o ró w . O tó ż  a m b asa d o r  ró ż n i s ię o d  p o s ła  
s tan o w isk ie m  d y p lo m a ty c z n e m . P o se ł p rz y  o b ­
c y m  d w o rz e m u s i sk ła d ać k a ż d e m u  w iz y ty , a  
w ię c m in is tro m , p <  s ło m  i in n y m . A m b a sa d o r ; 
c z y n ić te g o  m e p o trze b u je . Z a w ia d a m ia p is - j 
m ie n n ie  o te rn , k ie d y  p rz y jm u je i o d d a je  w iz y tę  > 
d o p ie ro w te n cz a s , g d y  s ię p o p rz e d n io  u  n ie g o : 
z g ło sili .

O p ró c z te g o b ę d z ie  P o lsk a m ia ła p ra w o  ż ą - ■ 
d a ć ja k o w ie lk ie m o c a fs tw o sw e g o p rz e d s ta w i­
c ie la  w  R a d z ie  L ig i N a ro d ó w -

Przed straceń em Haarmana.
Je sz cz e d o ty c h c z as n ie u s ta lo n o  te rm in u , w  ’ 

k tó ry m  o d b ę d z ie  s ię  w  H a n n o w e rz e  s tra c e n ie  z w y - | 
ro d n ia łe g o m o rd e rc y  H a a rm a n a . Ś c ię c ia g ło w y  
p o d ją ł s ię m ie szk a ją c y w  M a g d e b u rg u k a t G ró -  
p le r . Z a ję c ie  k a ta u p ra w ia  G ró p le r je d y n ie ja ’ : | 
k o  d o d a tk o w y  z a w ó d , p o n ie w a ż s ta le z a jm u je  
s ię p ra so w an ie m  i p ra n ie m  b ie liz n y . Ja k  d o n o - ' 
sz ą , G ró p le r m a b y ć s ta rsz y m  c z ło w ie k ie m  o  ła ­
g o d n y m  w y ra z ie tw a rz y , w e so ły c h ja sn o -n ie b ie -  
sk ie h  o c z a c h . P o w ie śc io p isa rz M a n fre d G e o rg e ,  
k tó ry  m ia ł z n im  w y w ia d , o p isu je , g o  ja k o  s ta r ­
sz e g o  p a n a w  z ie lo n e j z a rz u tc e , z m a ły m k a p e ­
lu s ik ie m  sk ó rz an y m  n a sz p a k o w a te j  g ło w ie . C o  
d o  sp o so b u , w  ja k i b ę d z ie d o k o n a n e s trac e n ie ,  
G ró p le r z a ch o w u je  m ilc z e n ie  i  o d m a w ia  w sze lk ic h  
w y ja śn ień . G e o rg e o p isu je , ja k i  b ę d z ie  m ia ł  p rz e ­
b ie g  te n a k t.

N a p o c z ą tk u  z b liż y s ię d o  d e lik w e n ta  p rz e d ­
s taw ic ie l w ła d z y , o d c z y ta sz y b k o  w y ro k  i p o k a -  
ż e m u p o d p is n a  n im  d la s tw ie rd z e n ia  je g o p ra ­
w o m o c n o śc i. N a s tę p n ie k ilk a s łó w  w y p o w ie d o  
sk a z a n e g o  k a p e la n . Z  b o k u  b ę d z ie  s ta ło  4 -c h  lu ­
d z i, o k ry w a ją c y c h  ja k iś p rz e d m io t, k tó ry m b ę ­
d z ie p n ia k . N a z ie m i z a ś b ę d z ie z n a jd o w a ła  s ię  
d u ż a , b ia ła p ła c h ta , p o d  k tó rą b ę d z ie ró w n ie ż  
u k ry ty  to p ó r .

G ró p le r w y s tą p i w e f ra k u . P rz ed s taw ic ie l 
w ła d z y  z w ró c i s ię d o  n ie g o  z e  s ło w a m i : .C z y ń  
sw o ją  p o w in n o ść *  i n a ty c h m ia s t H a a rm a n a p o ­
c h w y c ą c z te ry  p a ry  rą k , u n o sz ą c g o p o z io m o  w  
p o w ie trz e , p o c z em  u ło ż ą g o  n a d łu g ie j d e sc e .  
Je d y n ie ty lk o  g ło w a  je g o b ę d z ie sw o b o d n ie w i-  
s ja ła . Z o s ta n ie p rz y c iśn ię ty  s iln ie d o  d e sk i, ta k ,GFEDCBA

RUCH TOWARZYSTW.
— Wąhrseino. R o c zn e W a ln e Z e b ran ie T o w . S a ­

m o d z ie ln y c h R z e m ie ś ln ik ó w  o d b ę d z ie s ię w  n ie d z ie lę 1 1 b m .  
o g o d z . 2 p o p o ł. w  lo k a lu  p . K lim k a .

P o rz ą d e k  d d e n n y  n a s tę p u ją c y : 1 S p ra w o zd a n ie z d z ia ­
ła ln o śc i ro c z n e j p re z e sa , se k re ta rz a  i sk a rb n ik a .

W y b ó r p re z e sa W a ln e g o  Z e b ra n ia . W y b ó r z a rz ą d u .
Wykład. P o lsk ie  p ra w o  w e k s lo w e  i c z e k o ­

w e. W o ln e g ło sy i w n io sk i. O l ic z n y u d z ia ł w szy s tk ic h  
c z ło n k ó w  ja k o  i g o śc i k tó rz y z a m ie rz a ją p rz y s tą p ić  d o  T o w . 
S a m . R z e m . p ro s i  Z a rz ą d .

Z a rzą d o w e z e b ran ie o d b ę d z ie s ię w  p ią tek  9 b m . o  
g o d z 8 w ie c z . w lo k a lu p . K lim k a . K o m p le t w sz y s tk ic h  
c z ło n k ó w  k o n ie c z n y .

ż e n ie b ę d z ie s ię m ó g ł p o ru sz y ć . W  te m  n a g le  
św iśn ie w  p o w ie trz u  to p ó r i b ia ła  c h u s ta  z a m ia s t  
n a k ry w a ć n a rz ę d z ie śm ie rc i, o k ry je g ło w ę i z  
b ia łe j s ta n ie s ię p u rp u ro w ą .

— Człowiek-iwierzę. S k a z a n y n a śm ie rć  
H a a rm a n n , k tó ry  z a m o rd o w a ł w  H a n n o w e rz e 2 7  
lu d z i, s ta ł ja k o  c z ło w ie k  n a  n a jn iższ y c h  s to p n ia c h  
p sy c h ic z n e g o ro z w o ju . Ż y ł o n  ty lk o  p o to , b y  
d o g a d z a ć sw y m  n a m ię tn o śc io m , a g d y  m ia ł k a ­
w ę , se r i d o b re  c y g a ro , c z u ł s ię z u p e łn ie z a d o ­
w o lo n y m i P o z a te m  b y ł n a d m ie rn ie  p ró ż n y m , c o  
u w y d a tn ia s ię n a jle p ie j w  je g o  ż y c z e n iu , b y n a  
je g o  g ro b ie u m iesz c zo n o  ta b lic ę z  n a p isem : „ T u  
le ż y m a so w y  m o rd e rc a H a a rm a n n * .

N a z a p y ta n ie  p rz e w o d n ic zą c e g o , c z y o sk a r­
ż o n y  m a je sz c z e c o d o  p o w ie d z e n ia , H a a rm a n n  
o św ia d c z y ł, ż e  w y ro k  c a łk o w ic ie  p rz y jm u je . ’ Z re ­
z y g n o w a ł z re w iz ji  sw e g o  p ro c e su  i z w sz e lk ic h  
k ro k ó w  o u ła sk a w ie n ie . P ro s i ty lk o , a ż eb y z o ­
s ta ł ja k n a jp rę d z e j s tra c o n y , o i le m o ż n o śc i je ­
sz c z e p rz e d B o ż e m  N a ro d z e n ie m .

T e m  ż y c z e n io m  n ie  s ta n ie s ię z a d o ść , p o z o ­
s ta n ie  o n  a ż d o w y k o n a n ia w y ro k u  w w ięz ie ­
n iu h a n n o w e rsk ie m . W y ro k  b ę d z ie  w y k o n a n y  n a  
m a łem  p o d w ó rz u  h a n n o w e rsk ie g o  w ię z ien ia  p rz y  
b a rd z o  n ie lic z n y c h św iad k a c h .

S p e łn io n e b ę d z ie in n e ż y c z e n ie z b ro d n ia rz a , 
k tó ry z a ż ąd a ł, a ż e b y ra n o w  d n iu  je g o  s tra c e n ia  
p o d a n o m u je g o u lu b io n e  
p o tra w y , a m ia n o w ic ie k a w ę z e śm ie ta n ­
k ą , o ry g in a ln y  se r z H a rz u , a d o  te g o je d n o  
ja jo .

O tó ż to ty p  c z ło w iek a -z w ie rzę c ia . W  p ro c e ­
s ie n ie s tw ie rd z o n o , d la c ze g o  H a a rm a n n  ta k n i­
sk o u p a d ł. C z y n ie u ż y w a ł o n  c z a se m n a rk o ­
ty k ó w , m o rfin y , lu b  c o ś p o d o b n e g o , b o  lu d z ie c i 
p rę d ze j c z y p ó ź n ie j u p a d a ją  m o ra ln ie , tra c ą s i­
łę w o li i s ta ją  s ię p rz e s tę p c a m i lu b , m a rn ie g i­
n ą  śm ie rc ią p rz e d w cz e sn ą .

W  P o lsce , ja k s ły sz y m y m o rfin iśc i ro z sz e ­
rz a ją s ię c o ra z w ięc e j. C z y n ie m a  ś ro d k ó w , a b y  
te m u  n a ło g o w i  z a p o b ie d z  ? P rz e c ie ż  n a łó g  te n  g u ­
b i lu d z i w  k w iec ie w ie k u  i ro d z in y p o g rą ż a w  
sm u tk u , a n ie ra z i w  h a ń b ie .. . .

T e u w ag i n a su w ają  s ię n a m  z  p o w o d u  sk a ­
z a n ia n a śm ie rć H a a rm a n n a , c z ło w iek a -z w ie rz ę -  
c ia .. . .

Nowy Haarmann na Śląsku.
N ie sły c h an y , ta jem n ic zy  w y p a d e k , p rz y p o ­

m in a ją c y  o s ła w io n ą sp ra w ę H a arm a n a , z a jm u ­
je o d k ilk u d n i m ie sz k a ń c ó w  i p o lic ję  w Z ie m -  
b ic ac h (M iin s te rb e rg u ) n a Ś ląsk u n ie m ie c k im .  
W  u b ie g łą n ie d z ie lę d o  d o m u  b e z ż en n e g o g o sp o ­
d a rz a K a ro la D e n k e g o  p rz y b y ł w ę d ro w n y c z e ­
la d n ik  i p ro s ił g o o ja łm u ż n ę . D e n k e z a p ro s ił 
c h ło p a k a d o d o m u i g d y  u s ie d li p rz y s to le , u d e ­
rz y ł n a g le  c z e la d n ik a o s trą s ie k ie rą w g ło w ę . 
C h ło p a k m im o , c ię ż k ie j ra n y  n a g ło w ie z d o ła ł 
u c ie c . U d a ł s ię n a p o lic ję , g d z ie je g o z e zn a n ia  
p rz y ję to z n ie d o w ie rz a n ie m , p o n iew a ż D e n k e u -  
c h o d z ił o g ó ln ie z a c z ło w ie k a b a rd z o  sp o k o jn e g o , 
ja k k o lw ie k  s tro n iąc e  g o o d  lu d z i. P o m im o  to  
je d n ak  D e n k e g o  a re sz to w a n o i p rz e tra n sp o rto ­
w a n o d o w ię z ie n i ś le d c z eg o . P o  p rz y b y c iu  ta m  
D e n k e p o p e łn ił sa m o b ó js tw o p rz e z p o w ie sz e n ie .

T e n w y p a d e k n a d a ł d o p ie ro  c a łe j sp ra w ie  
n o w y n ie sp o d z ie w an y z w ro t. P o d c z a s re w iz ji 
w  d o m  u  D e n k e g o  z n a le z io n o  w  s to d o le  k ilk a  w ie lk ich  
g a rn k ó w , n a p e łio n y c h m a ry n o w a n e m m ię se m , 
k tó re rz e cz o z n a w c y  z c a łą p e w n o śc ią o k re ś lili 
ja k o  m ię so lu d z k iie . N o w e m w strz ą sa ją ce m  o d ­
k ry c ie m  b y ło  z n a le z ie n ie w ię k sze j i lo śc i p a p ie ­
ró w , n a le żą c y c h d o c z e la d n ik ó w  i te rm in a to ró w  
rz e m ie śln ic z y c h . W sz y stk o  to  w sk a z u je , ż e  D e n ­
k e ju ż  w c z e śn ie j  w  w ie lu  w y p a d k ac h  z w ab ia ł  c h ło ­
p c ó w  d o  sw e g o d o m u  L  m o rd o w a ł. D z iw n e m  
je s t je d n ak , ż e w  d o m u  n ie z n a le z io n o  ż a d n y c h  
k o śc i. D e n k e m u s ia ł s ię  k a rm ić  te m  m ię se m , P o ­
n ie w a ż w  m ie sz k a n iu  z n a le z io n o c z ęśc i sm a żo ­
n e g o  m ię sa lu d z k ie g o . P o s tę p o w a n ie D e n k e g o  
m o g ło d la te g o  ta k  d łu g o p o z o s ta w a ć  w  u k ry c iu ,  
p o n iew a ż o s ie d le je g o le ż y  n a u s tro n iu , a c h ło ­
p c y , k tó rz y  z a g in ę li, p o c h o d z ili z in n y c h o k o lic -  
ta k , ż e z n ik n ię c ia ic h n ie  m o ż n a b y ło z a ra z z a , 
u w a ż y ć . P o lic ja p ra c u je  g o rą c z k o w o , a b y  sp ra ­
w ę z u p e łn ie w y ja śn ić .

5. Jewmień B
6. Mąka ijtala 70°/q '*
7. Mąka pszenna 660/i
8 S ia n o  lu ź n e
< ? .. „ p ra s . 7 ' n

1 0  Z ie m n ia ii fa b r. !
1 1 . S ło m a ż y tn ia lu ź .
1 2 . ,  „ p ra s .
1 3 . a ja d . r .

Ś 2 ,5 0 -2 4 ,5 0  

3 1 ,7 5 -3 3 ,7 5  
4 1 ,5 0 -4 3 ,5 0  

4 ,6 0 -5 ,6 0  
6 .9 0 -7 ,9 0  
-1 ,0 0

1 .7 5 -1 ,9 0  
3 ,0 0 -3 ,1 5

P o z n a ń sk i ta rg  n a  b y d ło .
D n ia  2 . I . 1 9 2 5  r . sp ę d z o n o n a ta rg o w isk o R z e ź n i M ie jsk ie  
W U Ó * 2 , b u b « ń 1 9 i ja łó w e k 2 7 . —  5 4 c ie lą t

Ś w in 4 8 6 , p ru tą * —  o w ia ć 1 1 6
P ła c o n o  z a 1 0 0 k g  ż y w e j w a g i;

Z a b y d ło  ro g a te I k i. 8 6  - 8 8

1 1 W. -  7 0 „

I II W. 6 2 -  6 7 ,

„ c ie lę ta I k l. 6 2 -  6 6  B
n kl. 5 0 —  5 2 .

I I I k l. 2 4 -3 4 „

św in ie „ 1 k l. 1 3 4 -1 3 6 „

II kl. 1 2 6 —  „

H I k l. 1 2 0 -1 0 6 .

„ owce I kl. 6 0  -  6 2  ,

H kl. 5 4 -

t*  B I I I k l. 3 2 - 3 6  ,

D ru k iem  i n a k ła d e m  „ G ło su W ąb rze sk ieg o " w  W ą «  
b rze ź n ie - — R ed a k to r o d p o w ie d z ia ln y B . S z cz u k a

Porządna Wuelkie 

dziewczyna J r u fc j 
wykonuje szybko i sta 

rannie, 

drukarnia „Qłos V?ąbrz“!

która umie gotować 

potrzebna od |15. bm. 

R ą c z k o  w sta , R M -

Licytacja przymusowa. 
W piątek, dnia 9 styeania 1925 r. 

o g o d z in ie 1 ,3 0 p o p o łu d . sp rz e d a ję  

w d ro d z e p rz y m u so w e g o p rz e ta rg u  

n a jw ię c e j d a jąc e m u  z a z a p ła tę g o tó w ­

k ą n a p o d w ó rz u p . Wl. FergitiskiGgO 

W Wąbneźnie w y b . p o d F ry d ry c h o w o  

źrebca i jałowicę cielną 
Józefowicz, kom, sadowy. 

'g r as o c s f e ’ 
właSć. Bronisław Blaszkowski 

Jutro we wtorek 6-go b. m. 

ilHl SWIIIII 

wykonany przez pp. Czesła­
wa Makowskiego i Wachnera

Początek o godzinie 4 tej.

C e n y  n ie p o d w y ż szo n e .

Ciepłe potrawy — Znakomite cia­

stka — Zakąski — Wyśmienite 

napoje — Dobra kawa.

Od 15. I. 25 przyjmę uczciwą i po 
rządną 

dziewczynę 
tylko ze wsi umiejącą cośkolwiek go­

tować.
Z g ło sz e n ia p rz y jm u je

K . R o m a sz e w sk a  
Wąbrzeźno Rynek D ro g e rja p o d „ L w e m  ‘ . 

ta if jW i

Notowanis (iiełdy Zbożtwej w pofnipir
z dnia 2. I. 1925 roku.

Ceny w Błetyeh loco Poznań za 100 trg. 

w ładunkach wagonowych.
1. Żyło 2 2 .0 0 -2 3 .0 0
2. Pssanioa 2 5 ,0 0  -2 7 ,0 0
I. O sra  ty łn ia  1 5 ,5 0 —
4 O w ie s  2 0 ,2 5  -2 1 ,2 5

Kawiarnia i Restauracja 

„Strzelnica** 
Czesław Makowski

Codziennie od godz 8 wieczorem  

Dgsfępy gościnne 
Koncert ar^slyozny - Wyborowa Kuchnia. 
Bufet z a o p a trz o n y w  n a jw y b o r ­

n ie jsz e n a p o je .
S p e c ja ln o ść : Porter żywiecki.

»»»»»»••»»• fffif Hf H*



Polecam CBA

w ę g ie l  G ó r n o - ś lą s k i
z  n a j l e p s z y c h  k o p a lń  d e ta l ic z n ie  i w a g o n o w o  z  p o w o d u  k o r z y s tn e j tr a n s a k c j i  

z  k o p a ln i p o  c e n a c h  k o n k u r e n c y jn y c h  (detalicznie ze składu 2,30 za centnar)GFEDCBA

BALICKI, Kowalewo
Telefon 76 Telefon 76.

Przymusowa licytacja 
V  poniediialeh, dnia 12 stycznia 1925  

o godz. 11 przed południem 

będą na 

mafctkn SZEW T powiat wąbrzeski 

2  (dwa) gniade wałachy 

wierzchowce 
przymusowo za gotówkę bez gwaran­

cji najwięcej dającemu sprzedane.

KARTY  
ślubne i wizytowe 
wykonuje szybko, sta­
rannie i po umiarko­

wanych cenach

Drukarnia

Głosu UJabrzesk.

W r e je s tr z e  s p ó łd z ie ln i wpisano przy  

spółdzielni

Sptika plaga parowego w  Eowalewie
S p ó łk a  z a p i s a n a  z  n ie o g ra n ic z o n ą o d p o ­

w ie d z ia ln o ś c ią  . w Kowalewie:

Ł u g o w s k i , Z ie le ń p o w . W ą ­

b r z e ź n o  i  A n d r z e j M ik s ie w ic z  
m ia n o w a n i z o s ta l i u c h w a łą  S ą d u  P o w ia ­

to w e g o , z dnia 29 października 1924  r. 

l ik w id a to r a m i s p ó łd z ie ln i w  m ie j s c e  u s u ­

n ię ty c h  l ik w id a to r ó w

W e in s c h e n k a  i S p e r l in g a
Toruń, d n ia  1 0  l i s to p a d a  1 9 2 4  r .

Sąd Powiatowy.

Kupujemy  

s ta r e s z m a ty  
czyste i nadające 

się do czyszczenia  

maszyn, lub zamie­
niamy też na pa­

pier gazetowy  

(makulaturę) 

i r s i f f l ia  „ G L W a b r z .

Szan. Obywatelstwu okolicy i miasta Wąbrzeźna oznajmiam,

itwdawniejszyminteresiep.GeorgNeske’go
Kopernika 4  

otworzyłem  detaliczny 

in n s  M ii  i i l i iu M  i t t iu ń
Prosząc o łaskawe poparcie mego przedsiębiorstwa, 

kreślę z poważaniem

F. CZARNECKI
W ielki wjud. , Cieple etalnie.

Licytaciatanartm
odbędzie się

w czwartek, dnia 8 stycznia 1925 r., o godzinie 
10 przed południem w  oberży w Stanisławkach.

Sprzedażą objęte jest drzewo opałowe i u- 

żytkowe, w szczególności brzozowe drążki na 

dyszle do maszyn.

Krab. Nadleśnictwo Ostromecko
Nadleśniczy.

Słowa wypowiedziane prsezemnie na  

zebraniu Tow. kupców w jłowalewie 

przeciDkohpcoDip.bęgoi95lieiiiii 
z Kowalewa

i i i i i i s i f i t i l in
T. Przybyszewski

Kowalewo.

-DRÓB-
wszelkiego rodzaju

Pianina Fortepiany
Beehstein, Bliithner, Fenrich, Steinway 

i Sons, Niendorf, Zimmermann, Hupfer.

Fisharmonie
Sfannborg, Holberg.

P ianina
w ła s n e j f a b r y k a c j i  n a b y ć  m o ż n a  n a jk o rz y s tn ie j  

i n a  d łu ż s z e  raty  w  f a b r y c e  i  h u r to w n i  p ia n in  

B. Sommerfeld  
T e l . 8 8 3 .  Bydgeszei Ś n ia d e c k ic h  5 6

T e l . 2 2 9 .  Grndmiądm G ro b lo w a  4 .

W s z e lk ie  reperacje i strojenia f o r te ­

p ia n ó w , p ia n in  i h a r m o n ju m  w y k o n u je s  ę  

p o d  g w a ra n c ją .

P a ła c  M .  O b r a z ó w
hotel „Dwór W ąbrzeski."

CeiilfflDffl __
Nadeszły świeżo: M aszyny do szycia. 

S ta le  n a  s k ła d z ie : M a s z y n y  d o  s z y c ia  u ż y ­

w a n e ,  j a k b y  n o w e . R o w e r y  n o w e  i  u ż y w a !  

n e .  M a s z y n y  k r a w ie c k ie  i  s z e w s k ie . W ó z ik 1  

d z ie c ię c e . P r z y b o r y  d o  m a s z y n . R e p e ­

r a c je . P r z y jm u ję  k a ż d ą  n a jw ię c e j s k o m ­

p l ik o w a n ą  p r a c ę  m e c h a n ic z n ą .

Pm  i Bwerowski,  Kowalewo  ByneMO

8 3 5

W e wtorek, dnia 6. b. m. 
( ś w ię to  T r z e c h  K r ó l i )  

Ślub  
z przeszkodami

W esoła komedja w 5 aktach  

w  r o l i g łó w n e j R o s c o e F a t ty  
A r b u c k le .

NADPROGRAM :

JaK SeJJ zatruły wodą- 

leczy si? lec?nic^ wodą? 
komedja w dwóch aktach.

Poszukuję zaraz  

rzetelnej i uczciwej 

dziewczyny 
d o  p ó l to r a - le tn ie g o  

d z ie c k a

M . G r a b o w s k a
Rynek 6.

z.
każdą ilość kupuję po cenach 

najwyższych stale

Gołębiewski, Kowalewo
telefon 8 i 27-

1

Krawcowa 
domowa  

poszukuje pracy  

ni. Mleklewieza  24 1 1  s c h .  

A. Sekulska.

O g ła s z a jc ie  v  G ł .  M

Po.zukuje II _  !

od 1. IV 1925 r.U c z n I a  
dobrze poleconego  

kowala
maszynistę  

stelmacha
> własnemi narzędzia­

mi

dojarza  
z własnemi ludźmi 
do circa 40 krów  

i tyleż młodociane­
go bydła

Dom. Sitno
poests W ąbr«efno.

z  lepszem  wykształ­
ceniem, syna po*  

rządnych rodziców  

p r z y j  m ie  z a r a z

M . J e z ie r s k i  
skład ielasa 

W ąbrzeźno Rynek.

Pamiętajcie

M o i  

L u d o w e j


